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l e w o  p I 1  e
L ipiec 1936 roku. Pierwsze 

dni odrodzenia narodowego H isz­
panii. Rozpoczyna się heroiczny 
bó j z czerwonym  najeźdźcą i jego 
płatnym i pachołkami, bój o n a- 
r o d o w ą  i k a t o l i c k ą  H i­
szpanię. Za broń chw ytają dzieci 
i starcy, by stanąć na drodze bol­
szew ickich siepaczy. Muszą zwy­
ciężyć, wierzą w sw oje posłannic­
two, w  dziejow ą rolę sw ego kraju. 
Muszą zw yciężyć, m ając takich 
ludzi w sw ych  szeregach, jak  o- 
brońców  Alcazaru, jak  kapitana 
Carlosa M iralleza Alwareza...

17 lip iec 1936 roku. Kapitan 
M irallez dostaje rozkaz od genera 
ła Moli, by na czele sw ojej konipa 
n ii obsadził w ąw óz Samo Sierry, 
by przeciął drogę łączącą Kasty­
lię z Madrytem.

—  Rozkaz... —  błyskają czarne 
oczy kapitana. —  Ku chwale H i­
szpanii!

Rozdziela kompanię na trzy czę 
ści. P ierw sza ma pilnow ać tune­
lu, przez który idzie kolej M adryt 
—  Burgos, druga obsadza dominu 
ją ce  nad wąwozem  pozycje, trze­
cia  w reszcie, pod osobistym  do­
wództwem kapitana, staje na na j­
w ażniejszej placów ce za baryka­
dą, osłaniającą m ały mostek i 
przecinającą w ijącą się dnem wą 
wozu drogę.

22 ludzi ma przy sobie kapitan 
M irallez. Jest gotów  z nimi sta­
wić czoło całej armii m adryckiej.

Upalne, 'ipcow e słońce z tru­
dem dociera do wnętrza wąwozu 
Samo Sierry. Z łoci tylko szczyty 
górskie, uśm iecha się' z pogodne­
go nieba do kraju, który mimo ty 
lu przeciw ności, tylu m ężnych sy 
nów posiada. W śród starych lip 
szumi w .aterek. Przyjem ny chłód 
panuje w wąwozie.

M ija ją  trzy dni. O brońcy Samo 
Sierry tkwią niew zruszenie na 
sw ych stanowiskach. Czekają... 
A ż w reszcie, 20 lipca ukazuje się 
n ieprzyjaciel. Dwa tysiące żołnie 
rzy na ł o  ciężarów kach zjeżdża w 
stron ę wąwozu m adrycką drogą, 
z wyżyn Kabrery.

K apitan M irrallez daje znać na 
tyły o nadciągającym  wrogu, a 
sam ze sw oim i 22 ludźmi zajhm - 
je  stanow isko obronne za baryka­
dą. Czerwoni, jeżeli będą chcieli 
przejść przez wąwóz, uczynić to 
będą m ogli jedynie po trupach 
ludzi, którzy um iłowali w olność 
prawdziwą, nie dyktowaną w takt 
mię dzyn aro dówki.

Zapada noc. Kolum na nieprzy­
jacielska rozłożyła się na rów ni­
nie. N azajutrz dopiero będzie fo r ­
sow ać Samo Sierrę.

Kapitan M irallez w patruje się 
w ugwieżdżone niebo. M iast o ry­
chłe] śm ierci, myśli, czy zdoła 
powstrzym ać n ieprzyjaciela  do­
póty, dopóki nie nadciągną p osił­
ki.

M ija noc cicha, bezwietrzna, 
spokojna, jedna z ostatnich spo­
kojnych  nocy na półw jw pie Ibe­
ryjskim .

Ranek 21 lipca. Sam ochody 
w jeżdżają gęsiego do wąw ozu, do 
cierają do mostku i stają, jakby 
zdumione, przed zagradzającą im 
dalszą drogę barykadą i ludźmi, 
uzbrojonym i jedyn ie w  karabi­
ny i .  granaty

Stają oko w  oko ludzie, w  któ­
rych żytach płyn ie bratnia krew. 
Jakże jednak różnią się m iędzy 
sobą! Jedni —-  rozbestw ieni n i­
szczyciele wszystkiego, co, św ię - 
te, co narodow e, co hiszpańskie, 
płacący krwią za czerwone srebr­
niki, którym i ich kupiono, dru- 

| dzy —  praw dziw i Hiszpanie, w al­
czący za kraj i Kpściól, składa- 

jją cy  daninę krwi na ołtarzu o j-  
| czyzny.
! Zza barykad wylatują granaty,
| dosięgają pierwszych sam ocho­
dów, niszczą je. Pada zabitych 
czternastu czerw onych, w  tym  je ­
den pułkow nik i dw óch oficerów .

Kapitan M irallez pokazuje
sw ój lw i pazur. Stoi za barykadą 
i k ieruje ogniem. D oniosłym  g ło ­
sem w ydaje  rozkazy nieistnieją­
cym  oddziałom . N ieprzyjaciel nie 
może dom yśleć się, iż tylko 22 
ludzi broni Samo Sierry.

Rozpoczyna się ogień m order­
czy, bezlitosny

Szare stoki w ąw ozu spogląda­
ją  na garstkę broniących się bo ­
haterów. Szare stoki i te lipy i 
ten mostek m oże, co  «pamiętają... 
lecz kapitan M irallez też pam ię­
ta. N ledarm o jest wnukiem  czło­
wieka, który tutaj, w  tym  samym 
w ąwozie w alczył 127 lat temu 
przeciw ko nie m niej zaborczej 
obcej inw azji, przeciw ko potędze 
Napoleona.

W  tym  sam ym  wąwozie... M i- 
] rallez zapomina na chw ilę o św i- 
! szczącym  mu koło uszu kulach... 

w tedy szła garstka na tysiące, 
dziś garstka w strzym uje tysiące. 
W prawdzie wtedy, 127 lat temu 
tą garstką byli obcy, nawet nie 

1 Francuzi —  P olacy, lecz M iral­
lez nie m yśli teraz o tym, że byli 
oni wrogam i. M yśli, że ludzie 
ci potrafili garstką zdobyć Samo 

I Sierrę, krw ią swą otw orzyć dro­
gę tłapcleonow i —  czy i jem u 
danem będzie teraz, w  tym  sa­
m ym  m iejscu, gdzie 127 lat temu 
stała ostatnia hiszpańska bateria, 
zamknąć d rogę ,' czerw onym  na­

j e ż /  m ga rstk ą 'o fia rn ych  b o ­
haterów?

M' -allez uśmiecha się. Stają 
mu przed oczym a oglądane na 
obrazach grąą^toiyo -  pąsowe 
m undury szw oleżerów  napoleoń­
skich. P.yli wrogam i, szablami 
swym i torow ali drogę dla orłów  
znienawidzonego cesarza Francu­
zów, jednak w alczyli dla idei, dla 
celu, jakim  ; było  osw obodzenie 
ich dalekiej ojczyzny, zrabow a­
nej im przez tych samych ludzi 
co dziś krw aw ą płachtę rozw inę­
li nad sercem  Hiszpanii, nad Ma­
drytem. Przyszli ci szwoleżerowie 
do Hiszpanii, bo im tak kazano, 
bili się, bo byli żołnierzam i, lecz 
pobitych  szanowali, kościołów  
nie palili, rannych nie dobijali—  
szanowano więc i ich. Pamięta 
kapitan Mirallez, jak  opow iadał 

■ mu jego ojciec, a jem u jego 
. dziad, że gdy schw ytanych do 
1 n iew oli Francuzów bez m iłosier­
dzia wieszano, Polacy byli trak- 

, towani z honoram i, jak  na praw - 
| dziw ych żołnierzy przystało.

Polacy, ja k żeb /ż  pragnął kapi­
tan M irallez z nim i właśnie w al- 

I czye, a nie z tym i swoim i braćmi,

odszczepieńcami, pragnącym i 
sprzedać własny kraj.

P olacy  —  m ogli unieśm iertel­
nić w ąw óz Samo Sierry, m ogli 
tutaj garstką odnieść trium f, d la- 
czegożby Więc on, Mirallez, syn 
tej ziemi, na której i o którą w al­
czy, n ie m iałby dokonać podob ­
nego czynu?

M ijają godziny. Słońce pow oli 
odbyw a sw oją  w ędrów kę ku za­
chodow i. Walka w w ąw ozie trwa.

M irallez widzi, że koniec się 
zbliża. N ieprzyjaciel naciera co ­
raz gw ałtow niej, pom oc w idocz­
nie się spóźnia. Coraz gęściej św i­
stają kule, coraz m niej nadziei. 
Kapitan już ochrypł niem al od 
wydaw ania fik cy jn ych  rozkazów, 
jednak tkwi na stanowisku. Już 
pięciu z pośród dwudziestu 
dw óch  leży zabitych. Pierw si swo 
33 krw ią ubarw ili narodow e sztan 
dary Hiszpanii. Polegną w szys- 
cy, lecz z głęboką wiarą, że zło­
żyli sw e życie na ołtarzu odradza 
jącej się O jczyzny.

Popołudnie 21 lipca. Kapitan 
Carlos M iralles A łw arez wydaje 
ostatni fik cy jn y  rozkaz. W  tej 
chw ili zdaje mu się, że dowodzi

J e r z y  S t o k o w s k i

A k a d e m i a  S z t u k  P ię k n y c h
Pierw sze w rażenie, przy zw ie­

dzaniu dorocznej w ystaw y prac 
studenckich w  warszaw skiej Aku 
dem ii Sztuk Pięknych (W ybrz. 
Kościuszkow skie 37) —  okropne.

Taka troszkę niedociągnięta w y 
stawa modernistyczna. W  każ­
dym  razie, gdyby  nie to, że jeden 
akt powtarza się kilka razy. n ig - 
dybyśm y nie odkryli, że jeste­
śmy w  Akadem ii, gdzie m łodzi 
adepci starych sztuk się uczą..

O glądający wystawę m a bartjzo 
duże obiekcje, czy studenci A . S. 
P. czegośkolw iek w  ogóle słę uczą. 
Przecież na w ystaw ie tegorocznej 
nie ma, ani śladu rysunku co 
jest sw ojego rodzaju curiosum w 
uczelni m alarskiej.

Prace w ystaw ione są w  znacz­
nej części dow odem  całkow itego 
pom inięcia zagadnień rzemiosła 
artystycznego. I nic dziw nego, żo 
na pokazach plastycznych spoty­
kam y potym ,po za kolosalną n ie- 
zdarnością rysunkow ą przerażają­
ce zaniedbania techniczne. Czy 
artysta z tak ograniczoną wiedzą 
fachow ą może zdobyć się na p o ­
ważne i trwale dzieło, podczas 
gdy biedzi się nad rozwiązaniem  
każdej drobnostki? Czy panowie 
profesorow ie i m łodzi artyści są­
dzą, że na obraz można patrzeć z 
zadowoleniem  estetycznym  wtedy, 
gdy m ocno razi nieudolność jego 
wykonania?

N otoryczne uprawianie igno­
rancji rysunkow ej i technicznej 
utrudnia sw obodę wypow iadania 
się m alarzy i porozum ienie z w i­
dzem. Bu mutatis mutandis nie 
w yobrażam  sobie naprzykład, a - 
byśm y zdołali zmusić się do za­
chw ytu na koncercie fortepiano­
wym , granym z ogrom nym  uczu­
ciem  i temperamentem, ale z fa ­
talną techniką palcową, któraby 
nas do pe6ji doprowadzała. ,

P ow oływ anie się na tradycje 
najw iększych współczesnych m a­
larzy pozw oli tylko stwierdzić, żę­
ci właśnie artyści, którzy rew oluc 
ję  kolorystyczną przeprowadzili, 
sami m ieli rzetelne wykszliiltólhle 
akademickie, gdzie w  rów nym  
stopnia honorow ano kolor, rysu­
nek, kom pozycję i treść.

D latego też pierw sza fala ko­
lorystów  była najm ocniejsza. 
W szystkie późniejsze by ły  i są 
tylko je j odblaskiem . A le tak być 
musiało, bo następcy R enoir‘ów  i 
Cezanne‘ów  rozdym ająe karyka­
turalnie sprawę koloru, nie m ie­
li poczucia tej rów now agi, jaką 
tamci w  wykształceniu nabyli.

C hciałoby się w salach Aka­
demii w idzieć przyszłość sztuki 
polskiej. C hciałoby się w idzieć pra 
ęę jędrne, drgające życiem  i pe ł­
ne m ożliw ości. Tym czasem  doro­
bek, jaki nam zaprezentowano, to 
najfata ln ie j zakorzeniona m anie­

ra. Studenci m alują jak  zgrzybia 
li starcy. Ich kom pozycje są sta­
now czo zbyt gadatliw e i pod każ­
dym względęm mało syntetyczne.

Ilościow o na w j stawie przew a­
żają prace malarskie, lecz za to 
najbardziej godne uwagi są wład­
nie wszystkid ^nne, a w ięc g ra ficz  
ne, ceram iczne, tkackie, sprzętar 
skie i liternicze.

Grafika, trzeba przyznać, zaw ­
sze miała w warszaw skiej Akade 
mii Sztuk Pięknych najm ocniejszą 
obsadę profesorską. Katedrę za j­
m owali kolejno ś. p. W ładysław 
Skoczylas, ś. p. Leon W yczółkow ­
ski i obecnie p rof. Stanisław Osto 
ja  - Chrustów ski,

Podobnie, Hr latach ubie­
głych, grafika prezentuje się bez 
wątpienia najlepiej. Jlyć m oże; że 
my, P olacy, mamy w tej dziedzi­
nie wyjątkow e m ożliw ości, ale 
mam wrażenie, że najbardziej 
ważny jest tu fakt osobistego po­
ziomu i pracy profesorów , którzy 
potrafili być i w ykładow cam i i 
pozostać w ielkim i artystami, cze­
go o innych bynajm niej nie m o­
żna powiedzieć.

Rzeźba nie wypadła interesu­
jąco. Studia są bardzo słabe, 
kom pozycje bez w idocznego p o ­
lotu. poza kilkom a m niejszym i.

W ceram ice na plan pierwszy 
w ysuw a się dążność do w yd oby ­
cia i opanowania koloru, przy

um iejętnym  połączeniu go z fo r ­
mą. Jednak z form ą jest ną ogól 
gorzej, niż z barwą.

D ekoracje teatralne nie w yka­
zują zupełnie now ych, ciekaw ych 
pom ysłów . Są- wyraźnie nudne.

Tkactwo A . S. P. ma już usta­
loną dobrą opinię. Przy tym w 
stosunku do roku ubiegłego nale­
ży podkreślić znacznie większą 
kom pozycyjną i kolorystyczną doj 
rzałość. Tkaniny są obok grafiki 
jednym  z atutów uczelni.

Afisze, w dziale grafiki użytko­
wej bardzo szczęśliwie w ybiega­
ją  poza stosow any u nas szablon 
reklam ow y, prz.y utrzym aniu w y 
sokiego poziom u artystycznego.

Rzeźba monumentalna, jest w ca­
le nie tak monumentalna, jak  by 
na to nazwa . wskazywała, ma 
jednak w  gwoina dorobku kilka 
prac, które zasługują na uwagę.

* **
Takie om ów ienie w yn ików  ca­

łorocznej pracy w Akadem ii 
Sztuk Pięknych może, w  w arun­
kach zupełnego talentu, k rzyw ­
dzić profesorów , bo jest przeciw  
nim zw rócone. A le  zdolnych stu­
dentów jest bardzo wielu, Tylko 
nikt nie robi najm niejszego w y ­
siłku, aby ich nauczyć. To jest 
ogrom ne przestępstwo w stosun­
ku do tych, którzy bezideow ym  
profesorom  sw ój talent i chęci 
pow ierzyli.

całą armią, że oto z gór i sto­
ków  w ąw ozu spływ ają pod jego 
rozkazy tysiączne rzesze Hiszpa­
nów, co krew  swą przelali dla 
świętej sprawy, że oto gromadzą 
się w  w ąw ozie Sam o S ,erry  pod 
rozpiętym i m iłosiernie i groźnie 
zarazem ram ionam i krzyży, nie­
sionych przez czarnych m nichów , 
by  bronić O jczyzny przed burzy­
cielam i, bezbożnikam i, ptakami, 
co we własne gniazdo plują.

—  Zw yciężym y.... Hiszpania 
jest z nami...

Kapitan M irallez en w y  ta się za 
brzuch i pada w  kurz ziemi, w  
którym  przeszio sto lat temu złą­
czyła się, wroga na placu boju , 
lecz bratnia w  w alce o  osw obo­
dzenie O jczyzny, krew  hiszpań­
skich guerillasów  i polskich 
szw oleżerów  gwardii... Padli za 
jedną sprawę i ci w tedy 127 lat 
temu i ci dzisiaj w  piękny, lipco­
wy dzień —  za sw oją O jczyznę 
gnębioną przez M oskwę.

Kapitan M irallez um iera. Przez 
m głę śm ierci zakryw ającą  mu 
oczy tak pogodne, jak  hiszpań­
skie niebo, widzi jeszcze wyłania 
jące się z głębi w ąw ozu kolum ny 
posiłkowe. Szczęście rozpiera mu 
duszę. W ytrw ał. Garstką prawdzi 
wj-eh hiszpańskich synów  zatara­
sow ał najeźdźcom  w ąw óz hi szpan 
skiej sławy, Samo Sierrę..

...W m arcu 1938 roku, narodo­
we w ojska generała Franco do­
tarły do Katalonii i do morza 
śródziem nego. C zerw ony najeźdź 
ca dyszy ostatkami sił. W ysz­
czerbił 3we zaborcze zęby na nu- 
rodzie hiszpańskim. Hiszpania 
odżyw a wolna, narodowa, katoli­
cka. Przelała całe rzeki krwi 
sw ych w iernych  synów, lecz nie 
zapomniała o sw ym  pierwszym 
obrońcy, o pierw szej daninie 
krwi, złożonej na je j ołtarzu.

Zgodnie z w ojskow ą tradycją 
hiszpańską, generał Franco w y­
dał odezw ę do wszystkich o fice ­
rów  narodow ej armii, 
zapytuje, czy jest ktokolw iek, 
ktoby sprzeciw ił się nadaniu p o ­
śmiertnemu kapitanow i C arloso- 
w i M irallezow i A lw arezow i naj­
wyższego odznaczenia w ojsk ow e­
go za czyny bohaterskie, orde­
ru „Laureada“ ?

Czy znajdzie się ktoś, ktoby 
sprzeciw ił się uwiecznieniu pa­
m ięci Hiszpana, rów nego term o- 
pilskim  bohaterom ? Nie! K rw a ­
we zmagania narodu przegna­
ły wszystkich tych, co kalali włas 
ne gniazdo i w iarę. Przegnały 
precz, na tamtą stronę w  szeregi 
odszczepieńców  i sprzedaw czy­
ków. Ci, co zostali, krw ią swą i 
potem  w yw alczają  zdrow ą Hisz­
panię; zachow ają na w iek i w  
swych sercach pam ięć p erw sze- 
go bohatera w ojny, a w  szarym  
w ąw ozie Samo Sierry, obok  bphą 
terskiej tradycji guerillasów  i na­
poleońskich szw oleżerów , ujTpś- 
nie nieśmiertelna tradycja  kapi­
tana Miralleza.

1 1 } . S a m ą  

D o  P a n i
gospodyni Domu

w  P o l s c e
Oa dawna już chciałem  do Pa­

li  nap sać, nie m ogłem  się jed ­
nak jakoś zdobyć na odwagę. 
List do Pani jest ważniejszy od 
istów  choćby do na jw ybitn ie j­
szych j e d n o s t e k ,  z tego po 
prostu pow odu, że niema u nas 
w Polsce jednostki, czu jącej i 
myślącej za m iliony, spraw ującej 
rządy dasz nad milionami, a P a­
ni na im ię jest milion.

Przyjdzie Pani z pewnością na 
myśl znane pow iedzenie „M y 
Lządzimy światem, a nam: ko­
biety". A le  nie o to mi chodzi. 
Różnie z tyir. rządzeniem bywa, 
ale jedno jest niezaprzeczonym  
iakteni. Pani w  o lbrzym iej m ie­
rze i  w  ostatniej instancji rządzi 
gospodarstwem  polskim. Przez 
Pand ręce przechodzi w ięcej p ie­
niędzy, w ydaw anych  na codzien­
ne utrzym anie, niż przez ręce Pa­
ni męża.

Nic będę poruszać oklepanego

już dosyć pytania, w jakich  skle­
pach ma Pani robić zakupy. Są­
dzę, że Pani to juz sama dobrze 
wie, że Pani w ie także dlaczego. 
Pani syn będzie lekarzem ? W  ta­
kim razie po to, by miał pacjen ­
tów. Pani syn będzie adwokatem ? 
Poto, by jem u ludzie powierzali 
obronę sw ych interesów. Pani syn 
będzie kupcem ? Poto, by miał 
klientelę. Rozum ie Pani zapewne 
dobrze, że gdyby w szyscy w  P o l­
sce konsekw entnie trzym ali się 
zasady kupowania tam, gdzie ku­
pować powinni, a gdyby Pani je ­
dna stanowiła w yjątek, to było 
by to z Pani strony pewną nie­
uczciwością. Pani mąż, czy syn 
korzystałby bezprawnie z korzy­
ści, będących  w ynikiem  akcji So­
lidarnej, ale prow adzonej bez 
Pani udziału.

Powinna ?tn i jednak pójść hłeco 
dalej. Nie chodzi o to tylko, gdzie 
Pani kupuje, ale także o to czy^e

w yroby  Pani kupuje, W iem co  m i' 
Pani odpow ie : „Słyszałam  to już, 
w yroby krajow e"...

Otóż r.ie to, proszę Pani. W y ­
roby krajow e dzielą się na różne 
kategorie. N ajpierw  są krajow e, 
ale nie polskie. Niech Pani stara 
się trochę to zbadać, które marki 
są polskie, a które nie. M oże sły ­
szała Pani o tym, że w  tych kra­
jow ych  niepolskich fabrykach  za­
panow ał ostatnio sym patyczny 
zw yczaj usuwania polskich robot­
ników  i polskich inżynierów , a 
Pani syn może właśnie będzie 
technikiem , m ajstrem , robotni­
kiem, inżynierem ?

Są fabryki, którebym  nazwał 
półkraj owym i. Głośna zagranicz­
na marka na opakowaniu, napis 
„w y rób  polski". Czy Pani wie, że 
choć takie rzeczy zdarzają się i 
zagranicą, ale ostatnio u nas sta­
ją  się one niemal regułą,. Cały 
nasz przem yśl zamienia się w je ­
dną wielką filię, kierow aną z za­
granicy. To znowu jest ograniczę 
nie pola pracy dla Pani męża i 
syna, to znowu jest pew ien ro­
dzaj n iew oli. M oże te rzeczy w 
Większym stopniu zależą właśnie 
od Pam męża, ale troszkę także 
od Bani.

W reszcie są w yroby  polskie 
naprawdę. T ych  jest coraz m niej

A  te powinna Pani kupow ać jak 
najczęściej.

A teraz druga sprawa: Na co 
Pani w ydaję pieniądze? Myślę, że 
w Pani m ałżeństwie istnieje p e ­
wien kompromis, ogólnie p rzy ję ­
ty, stanow iący y  mis niem al re­
gułę. Pani mąż nie spotka się z 
ostrym i wyrzutam i, z tą ty lok ro ­
tnie przez felietonistów  opisyw a­
ną miotłą, lub garnkiem, gdy 
wraca w  stanie m niej lub w ięcej 
podchm ielonym  nad ranem do 
domu, o ilę Pani rozporządza do­
statecznymi funduszam i ua sw oje 
wydatki, ijie zawsze tej najszla­
chetniejszej kategorii. Pani w ie: 
kapelusze, pończochy i t d. Nie 
jestem  bynajm niej Katonem , b y ­
łoby nii bardzo przykro, niech 
mi Pani wierzy, spotkać Panią na 
ulicy w  stroju niedbałym , czy 
nawet niechlujnym . A le chodzi o 
pewien um iar i tę genialną um ie­
jętność ubrania się naprawdę d -o  
brze, a rów nocześnie tanio, jaką 
Pani c z a s e m  okazuje, a jaką 
okazują zawsze np. Francuzki.

Niech mi Pani wierzy, że kom ­
promis, o którym  m ów ię byw a 
czasem źródłem  potw ornej zgni­
lizny. Czy zawsze wie Pani, skąd 
mąż mm pieniądze na jedno i dru­
gie? Czy chciałaby Pani widzieć 
go w  roli bohatera jednego z tych

głów nych  procesów  a la M ichal­
ski? Bodzie on z pewnością źró ­
dłem  strasznego upadku, który 
może dotknie już Panią samą, a 
może Jej dzieci. Pani mąż niszczy 
sobie siły, i nie m oże naprawdę 
dobrze pracow ać. N iech m i Pani 
w ierzy, że w ódka nie dodaje  ani 
sił, ani rozumu. A le  chudzi mi o 
co innego.

Jeżeli Państwo nie zabezpieczą 
bytu sw oim  dzieciom , w  ten czy 
inny sposób, to n igdy Pani nie 
m oże przew idzieć na jakie trud­
ności dzieci te napotkają, czy kie­
dyś nie będą ginąć z nędzy. A  o - 
czywiście, bo to jedno z drugim  
się łączy, cały kraj będzie taki 
biedny jak dziś, a CO zatym idzie 
i tak mało m ocarstw ow y jak dziś.

Te Pani obow iązki o których 
pisałem —  niech mi Pani w ierzy 
—  są o w iele ważniejsze od pra­
cy społecznej. Nie chcę nic u jm o­
wać pracy społecznej naprawdę 
tw órczej, bo jest i taka. A le  są 
także organizacje, o charakterze 
że tak pow iem  półoficjalnym , w 
których zewnętrzną treścią życia 
jest polityka, a wewnętrzną róż- 

1 ne am bicje i am bicyjki. Jakiś p i- 
] sarz francuski powiedział, że k o - 
( b itty  ubierają się przeciw  innym 
kobietom . G dybym  chciał być 

.bardzo złośliw ym , pow iedziałbym  
że Pani chce być prezeską w  ja ­

kimś kole, lidze czy związku, 
przeciw  innym  kobietom , ą nie 
poto, by  coś robić.

Pew ien m ój znajom y, straszny 
cynik, pow iedział, że niektóre 
kobiety zajm ują się pracą społe­
czną po to, by zw rócić na siebie 
uwagę m ężczyzn wobec małych 
szans, braku osiągnięcia tpgo sa­
m ego celu w  inny sposób.

A le to już uważam stanowczo 
za przesadę. Mam to głębokie 
przekonanie, że kobiety polskie 
stoją ponad takimi pobudkami i 
ponad bezdennie głupwn zwy- 
czajem  przypisyw ania wszystkich 
ich uczuć, działań i pragnień m o­
tyw om  erotycznym . Pani powin­
na być tego samego zdania l „od­
nośną" literaturę w yrzucić do pie 
ca.

Pani szczery przyjaciel, w nnj- 
Iepszym tego słowa znaczemu 

W . Szary

P. S. B yłbym  zapomniał o w aż- 
! nej sprawie. Pani się m yli co do 
i swego syna. Nie jest genialny. 
•Jest zdolny i coś m oże z niego 
być, ale tylko jeżeli będzie nad 
sobą pracow ał i jeżeli od wczes­
nego dzieciństwa będzie tw afdo 
w ychow yw any. 2a dużo jest u 
nas m łodzieńców, których matki 
uważały za geniuszów. Skutki o -  

płakane.


